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KAŻDY OBRAZ 


Cl 


Na stole filiżanki z kawą i wspaniałe ciasto 

, 

własnej roboty, na ścianie duży obraz w paste¬ 
lowych kolorach, a przede mną uśmiechnięta 

\ 

pani Krystyna Łopuszyńska. Spotkałyśmy 
się, aby porozmawiać o dawnych czasach, 
kiedy to pani Krystyna pracowała w redakcji 
,,Świerszczyka” jako kierownik artystyczny* 

~ To był dla mnie bardzo pracowity okres - 
mówi pani Krystyna. - Starałam się zachęcić 
do współpracy najlepszych grafików. I tych 
już doświadczonych, cieszących się powszech¬ 
nym uznaniem, i zupełnie młodych. Chcia¬ 
łam, żeby „Świerszczyk” miał ładne i ciekawe 
ilustracje, ale żeby były one zróżnicowane* 
Dlatego zapraszałam do współpracy ciągle ko¬ 
goś nowego. Każdy młody grafik mógł przyjść 
do redakcji, pokazać swoje rysunki i jeśli się 
podobały - rozpoczynał współpracę. Sama też 
rysowałam do „Świerszczyka”. Wybierałam 
do ilustrowania utwory, które mi się najbar¬ 
dziej podobały, ładnie napisane. Lubiłam ry- 

. Vi f L 

sować kwiaty, rośliny, zwierzęta. Czułą roz¬ 


mowę dziecka z mamą w ciepłym blasku do¬ 
mowej lampy... Nie rysowałam nigdy obraz¬ 
ków do opowiadań o szkole, bo sceneria szkol¬ 
na, ławki, tablica jest moim zdaniem sztywna 
i zimna, nie ma w niej atmosfery ciepła, czułoś¬ 
ci, poezji. 

- Wiem, że w okresie kiedy pracowała Pani 
w „Świerszczyku”, oprócz ilustracji dla dzieci 
malowała Pani także obrazy. 

- Tak. Miałam dobrze rozplanowany czas. 

Malowałam wcześnie rano, przed pójściem do 

1 . 

redakcji, i po południu, po powrocie do domu. 
Malarstwo wymaga dużej pracowitości. Nawet 
skromne ilustracje wymagają często wykona- 
. nia wielu szkiców - zanim twórca namaluje 
tak, że jest ze swej pracy zadowolony. Ale 
przecież nie maluje się wyłącznie ręką. Maluje 
się przede wszystkim"„głową”. 

„Maluję” gotując obiad, sprzątając miesz¬ 
kanie, prasując, bo cały czas myślę o tym, jak 
mam malować. Każdy obraz maluję długo*. 
Ten na przykład - pani Krystyna wskazała na 
płótno wiszące na ścianie - malowałam dwa 
lata. Jestem zafascynowana przyrodą, pięk¬ 
nem świata, morzem, górami, świeżością la¬ 
sów, soczystością zieleni trawy, wzruszającym 

f 

rozkwitem kwiatów. I to ma wpływ na moje 

malarstwo. Ponieważ istnieje fotografia, która 

% 

przekazuje te rzeczy w sposób idealny, malarz 
szuka takiego sposobu pokazania piękna, aby 
działało ono nie tylko na wzrok, ale także na 

wyobraźnię i na uczucia ludzi. 

•» 

Odzywa się dzwonek u drzwi mieszkania 
i pani Krystyna wychodzi na chwilę do przed¬ 
pokoju. Ja tymczasem podziwiam bujnie ros¬ 
nące w doniczkach rośliny ozdobne* Pani 
Krystyna przyłapuje mnie na tym. I zmienia¬ 
my temat rozmowy. Dowiaduję się, że wszyst¬ 
kie te rośliny całe lato spędzają* na działce. To 
pewnie dlatego są takie piękne i zdrowe. 

- Urządza Pani kolonie letnie dla swoich 
■ roślin - żartuję. 

- A tak - mówi gospodyni. - Rośliny są 
bardzo wrażliwe - trzeba je lubić, otaczać 

T 

troskliwą opieką. Wtedy bujnie rosną i ładnie 
kwitną. Tak jak moje. Lubię także zwierzęta, 
chociaż nie hoduję ich w domu. Myślę, że aby 
zwierzę było naprawdę szczęśliwe, trzeba mu 
poświęcić dużo czasu. Rozmawiać z nim, ba¬ 
wić się, spacerować. Więc jeśli ma się dużo 


Fot. fan Kopczewski 













zajęć, lepiej zrezygnować z trzymania zwierząt 
w domu - kończy pani Krystyna. 

A ja myślę w tym momencie, że chociaż ma 
rację, to dom bez psa jest pusty i że za nic bym 
nie oddała radosnego psiego powitania, jakie 
mnie czeka codziennie po powrocie z redakcji 
do domu. I przypominam sobie, że czas wra¬ 
cać. Na pożegnanie proszę jeszcze panią Krys¬ 
tynę Łopuszyńską, żeby zrobiła ilustracje do 
„Świerszczyka”, aby dzieci i teraz mogły obej¬ 
rzeć jej obrazki. 

- Już postarałam się o to - stwierdza żarto¬ 
bliwie moja rozmówczyń!, - Trzydzieści naj¬ 
ładniejszych obrazków malowanych kiedyś do 
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Rys . 


Krystyna 

Łopuszyńską 


„Świerszczyka” podarowałam w ubiegłym ro¬ 
ku nowej Poradni dla Dzieci Głuchych pod¬ 
czas uroczystości jej otwarcia. Zdobią teraz 
ściany poczekalni, korytarzy i gabinetów leka¬ 
rskich. Może teraz czekanie na poradę lekar¬ 
ską jest dla dzieci mniej przykre? Chciałabym, 
aby wszystkie dzieci lubiły oglądać obrazy 
i żeby same dużo rysowały i malowały. Życzę 
dzieciom czytającym „Świerszczyka”, aby za¬ 
wsze dostrzegały piękno i bogactwo świata, 

który je otacza. 

-** . r ' 

A „Świerszczykowi” życzę, aby byizawsze 
punktualny tak jak teraz i żeby zawsze miał 
dobry papier i ładny druk. 

Rozmawiała A.K, 
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Tak się czasem zastanawiamy 
dlaczego T 

mamę mamy jedną, 
a babcie - dwie mamy? 


Jedna mama tyle musi 
ile obie babcie nie! 

Kto odpowie na pytanie: 
sprawiedliwe to czy nie? 


Gdyby tak mieć 
mamy dwie 

V 

takie same, 

tyle że ' 

jedną - na spacery i psoty, 
drugą - do wielkiego sprzątania 
w soboty, 

do robienia sprawunków, 
i konfitur z wiśni 
- to dopiero życie mielibyśmy! 


Więc się tak czasem 

zastanawiamy - 

(ja i moja siostra, i mój kolega, 

i kolegi brat, i tego brata kolega 

kolega i koleżanka tego kolegi 

siostry, 

których bardzo dobrze znamy): 
- dlaczego 
mamę mamy jedną, 
a babcie dwie mamy?... 




Ewa Skarżyńska 

























Rys. Hanna Nowak 
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Jaś chciał pomóc 

swojej mamie, 

rzekł więc z rana: 

zrobię pranie, a gdy wyschnie 

poprasuję, 

później obiad ugotuję. 

{> 

I sprzątaniu też poradzę, 
i siostrzyczkę do przedszkola 
bardzo chętnie odprowadzę. 


Powycieram wszystkie kurze 
i w pokojach trzech odkurzę, 
zaceruję, 
pozaszywam... 

Niech mamusia odpoczywa! 

Długo jeszcze Jaś tak siedział, 
obiecywał i przyrzekał, 
a czas sobie płynął, płynął, 
niby wartka, rwąca rzeka. 

Danuta Sęczek 








































Rys . Jerzy Flisak , 
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~ Więc co? Ty będziesz mówił czy ja? 


- Mówmy razem - wpadł na pomysł Miecio 
i to był bardzo dobry pomysł, bo razem zawsze 
raźniej. Sam człowiek może się speszyć, za¬ 
pomnieć, zaciąć się,,. A tak, to ten drugi 
podpowie. , 

. Krzesła były ustawione w dużym pokoju 
tak, żeby przez drzwi widać było, co się dzieje 
w małym’. A w małym, od razu za drzwiami, 
tata ustawił stół, a przy stole schodki, po 
których się wchodzi, żeby szukać na pawlaczu 
tego wszystkiego, co gdzieś się zawieruszyło. 
Po tych schodkach Jakub i Miecio mieli wejść 
na stół, który na dziś został sceną. To tata 
wpadł na ten pomysł, kiedy Jakub z Mieciem 
już prawie płakali, bo nie wiedzieli, jak w Dniu 
Kobiet obdarować wszystkie panie w obu ro¬ 
dzinach. Takiemu Wojtkowi, który ma tylko 
mamę i dwie babcie - to łatwo. Ale Jakub ma 
całą masę cioć, a Miecio prócz normalnych 
dwóch babć - jeszcze po dwie cioteczne i na 
dodatek dwie starsze siostry. Tylu laurek nikt 
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normalny nie narysuje arii tylu upominków nie 
zrobi. A o kupieniu nawet nie ma co gadać! 
Miecio i Jakub nawet myśleli o tym, czy by nie 
uciec z domu i wrócić już po Dniu Kobiet! 

Byli po prostu w czarnej rozpaczy i właśnie 
wtedy przyszedł tatuś i spytał, co się stało. 
A Jakub wyjaśnił, o co chodzi i zapytał, czy 
cioteczna siostra Mięcia, która ma pół roku, 
też się liczy. Tatuś zaprzeczył, ale chłopców to 
i tak nie urządziło. I wtedy poradził, żeby 
zaprosić wszystkie panie z obu rodzin hurtem 
i, zorganizować im na ten uroczysty dzień... 
akademię! I jeszcze dodał, że sam napisze 
wszystkie wiersze i to będzie jego wkład w tę 
imprezę, i że go to nawet bardzo urządza. 
Chłopcy oczywiście zgodzili się i nawet krzy¬ 
czeli z radości i to tak głośno, aż przyszła mama 
z kuchni i poprosiła, żeby przestali na miłość 
- boską, wyć. 

Tak się to właśnie zaczęło, a potem tatuś 
pisał i Wyrzucał papiery do kosza, i znowu pisał 
i przez tydzień w ogóle nie można było do 
niego podejść, bo ział ogniem. Ale w końcu 
wiersze były gotowe, a Jakub i Miecio musieli 
się ich obaj nauczyć na pamięć. Bo któryś mógł 
zachorować i co by wtedy było? Ale żaden nie 
zachorował, dlatego właśnie mogli mówić chó¬ 
rem. Dla każdej z pań był przeznaczony od¬ 
dzielny wierszyk plus dwa dodatkowe - po¬ 
czątkowy i końcowy. Ten początkowy miał 
mówić sam autor, a końcowy wszyscy, czterej 
panowie (chłopcy i obaj tatusiowie), chociaż 
tatuś Mięcia bardzo się wzbraniał. 

No i właśnie nadszedł ten dzień. Wszystko 
zostało pieczołowicie ustawione, a kiedy zaczę¬ 
li się schodzić goście-odstawione, bo panowie 
zapomnieli, że do dużego pokoju przechodzi 
się przez mały. Kiedy wszyscy usiedli, tatuś 
jaku ba przełazi pod stołem, stanął twarzą do 
widzów i powiedział wiersz początkowy. Było 
tam coś o kobiecym trudzie, o łzach matek, 
o spracowanych dłoniach i nocach nie przespa¬ 
nych nad kołyską. Jedna z pań aż się popłaka¬ 
ła, ale później mówiła, że wcale nie ze wzrusze¬ 
nia. Potem na stół wleźli Miecio z Jakubem 
i zaczęli tak: , 

i,Niech nam żyje Mięcia mama, 
najpiękniejsza z mam 
i najlepsza, i najmilsza - 
daję słowo wam!*’ 
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A potem: • 

„Niech nam żyje Kuby mama, 

/ najpiękniejsza z mam \ 

i najlepsza, i najmilsza - 
daję słowo wam!” , 

r i i 

Chłopcy od razu na pierwszej próbie uważa¬ 
li, że coś jest nie tak, ale autor wierszy powie¬ 
dział, że mogą być dwie mamy ,,naj”, że 
wszystkie mamy na całym świeeie są „naj”, 
a poza tym, że wyrzucił już pięć kawałków 
o mamach i że nie będzie pisał siódmy raz. 
I żeby lepiej chłopcy podrzucili mu rym do 
„babcia”, tylko żeby to nie było „w kap¬ 
ciach”. Ale nikt nie wymyślił innego rymu, 
więc teraz chłopcy deklamowali: 

„Niech nam żyje pierwsza babcia - 
najpiękniejsza nawet w kapciach” 

- grubym głosem, a potem cienkim: 

„Niech nam żyje druga babcia, 
co jest śliczna nawet w kapciach”.,. 


O tych babciach było kilka razy, a potem 
zostały uczczone ciocie, siostry, kuzynki i są¬ 
siadka - pani Malina, która też była zaproszo¬ 
na na akademię. A wreszcie wszyscy czterej 
panowie zadeklamowali wiersz końcowy i tam 
znowu było coś o łzach, o cieple domowego 
ogniska, o iskrze, co z serca tryska i o trudzie 
spracowanych rąk. I wtedy już wszystkie panie 
płakały i bardzo dziękowały, i powiedziały, że 
dawno się tak nie ubawiły i że nie wiedziały, że 
tacy mali chłopcy już umieją pisać wiersze. 
A kiedy Jakub chciał powiedzieć, że to pomył¬ 
ka, tatuś syknął „ciiiii” i machnął ręką. A po¬ 
tem mama powiedziała, że kiedy panowie de¬ 
klamowali o trudzie, przypomniała sobie, że 
przecież usmażyła faworki i że wszystkich 
serdecznie zaprasza. 

I to był wspaniały Dzień Kobiet, ale w przy¬ 
szłym roku już chyba tak fajnie nie będzie, bo 
tatuś przysiągł, że lepiej cały rok oszczędzać 
i kupić każdej pani upominek. \ 

Irena Landau 







Baśń rosyjska według Afanasjewa 


Żyli dwaj bracia: jeden był bogaty, a drugi 
biedny. Ubogiego wcześnie od umarła żona 
i osierociła córkę, a że dziewczynka była bar¬ 
dzo mądra, przezwano ją Mądralinką. 

Bogacz ulitował się nad nią i podarował jej 
chudą jałówkę. Mądralinka karmiła ją, poiła 
i hodowała, aż wyrosła z niej piękna krowa, a ta 
znowu miała cielątko o złotych kopytkach. 

Pewnego razu przyszły do chaty biedaków 
córki, bogacza; gdy ujrzały cielątko o złotych 
kopytkach, szybko pobiegły do domu i opo¬ 
wiedziały o tym ojcu. Wtedy bogacz zażądał od 
biedaka, aby oddał mu cielątko. 

- Ono jest moje - pienił się ze złości - - 
podarowałem twej córce jałówkę, więc przy¬ 
chówek jest mój! 

Biedak zaś krzyczał, że cielątko należy do 
niego. Aż postanowili udać się* do wojewody, 
aby ten rozstrzygnął ich spór. 


Wojewoda uważnie wysłuchał obu braci, 
a po długim namyśle odrzekł: 

- Zadam wam trzy zagadki; kto je odgad¬ 

nie, do tego będzie należało cielątko o złotych 
kopytkach. Powiedzcie mi, co jest najszybsze 
na świeeie. Jutro/o świcie musicie rozwiązać tę 
zagadkę. - 

Wrócił biedak smutny do domu. 

!*W J 

- Co ci jest, ojcze? - zapytała go Mądra- 

finka. ; \ X ■ 

- Córuchno, córuchno, wojewoda dał mi 

m, 

taką zagadkę, że trudno ją odgadnąć. Będę 
musiał oddać naszego cielaka. 

- A cóż to za zagadka? - zapytała dziew¬ 
czyna . 

- Co jest najszybsze na świeeie. 

- Nie martw się, ojcze, ranek jest mądrzej- 

E ' 

szy niż wieczór - uspokoiła go córka. 

O świcie obudziła ojca. 
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- Tatusiu, wstań, śpiesz do wojewody i po- 

i _ 

wiedz mu, że najszybsza na świecie jest myśl. 

Chłop co tchu pobiegł do wojewody i zastał 
już tam swojego brata. 

- Czy odgadliście, co jest najszybsze na 
świecie? - zapytał.wojewoda. 

Wtedy wystąpił bogacz i powiedział: 

- Ach, wiem, to mój rumak, którego nikt 
nie dogoni. 

- A ty co powiesz?, 

- Myśl jest najszybsza na świecie - powie¬ 
dział nieśmiało biedak. , 

Zadziwił się wielce wojewoda. 

- A kto ci to powiedział? 

- Moja córka, Mądralinka - odrzekł bie¬ 
dak. 

- Dobrze, odgadłeś. A teraz musicie roz¬ 
wiązać następną zagadkę: co jest najtłuściejsze 
na świecie? 

Bracia wrócili do domu. 

Ledwie zaświtało, Mądralinka obudziła 
ojca. ' 

- Szybko wstawaj, tatusiu, i łeć do wojewo¬ 
dy, powiedz mu, że najtłuściejsza na świecie 
jest ziemia, gdyż ona nas wszystkich karmi. 

Chłop pobiegł w te pędy do wojewody, 

a niedługo po nim zjawił się brat bogacz, 

- No, cóż, odgadliście? - zapytał woje¬ 
woda. , 

- Wiem, wiem! Zabiłem wieprza, on jest 
najtłuściejszy na świecie! - krzyknął bogacz. 

- A ty co powiesz? 

- Ziemia jest najtłuściejsza, gdyż ona nas 
wszystkich żywi - odpowiedział biedak.i 

Wojewoda nie mógł się nadziwić. 

- No, dobrze, a teraz macie jeszcze jedną 
zagadkę do odgadnięcia: co jest największym 
szczęściem człowieka? 

Chłopi wrócili do domu. 

O świcie Mądralinka obudziła ojca. 

~ Wstawaj, ojczę, leć do wojewody i po¬ 
wiedz mu, że największym szczęściem czło¬ 
wieka jest sen, gdyż we śnie człowiek zapomi¬ 
na o wszystkich swoich smutkach. 

- No, odgadliście? - zapytał wojewoda bra¬ 
ci, gdy przybyli do niego. 

- O, ja wiem! Pieniądz! - zawołał bogacz. 

Wojewoda się roześmiał i zwrócił się do 

biedaka: 

- A ty co powiesz? 


- Sen jest największym szczęściem człowie¬ 
ka - odpowiedział biedak. 

Aż się zdumiał wojewoda, tak mądra była 
odpowiedź. ’ 

- A kto cię tego nauczył? - zapytał. 

- Córka! 

Gdy to usłyszał wojewoda, poszedł do swo¬ 
jej komnaty, po chwili wrócił stamtąd z dużym 
sitem pełnym jaj. 

- Daj to córce twojej i przykaż jej, aby do 
jutra wylęgły się z jaj pisklęta. 

Chłop z płaczem wrócił do domu i powie¬ 
dział córce, czego żąda wojewoda. 

Rano o świcie obudziła go. 

- Ojcze, idź do wojewody, zanieś mu tro¬ 
chę prosa i powiedz, że pisklęta się wkrótce 
wylęgną, ale muszę je karmić świeżym ziar¬ 
nem, dlatego proszę go, aby od razu zasiał to 
proso, a za pół godziny, kiedy ziarno będzie 
dojrzałe, niech mi je przyśle. 

Stary wstał i poszedł do zamku. 

A wojewoda już z daleka pyta: 

- No i gdzie są pisklęta? 

Wtedy biedak powtórzył wszystko, co mu 
poleciła córka. 

- Ale czy to możliwe, aby w pół godziny 
wyrosło i dojrzało ziarno ? - zapytał wojewoda 
zdumiony. 

- A czy to możliwe, żeby w ciągu nocy 
wylęgły się pisklęta? 

I zrozumiał wojewoda, że go Mądralinka 
przechytrzyła. 

- Idź do domu, powiedz swojej córce, aby 
przyszła do mnie nie pieszo i nie na koniu, nie 
w saniach i nie na wozie, nie nago i nie ubrana , 
nie z podarkiem i nie bez podarku. 

Ojciec wrócił do domu i o wszystkim opo¬ 
wiedział córce. 

V 

Następnego dnia skoro świt Mądralinka 
owinęła się w gęstą sieć rybacką, wzięła ze sobą 
gołębia i pobiegła na wrotkach do wojewody. 
Przyszła do niego i dała mu gołębia, ale gołąb 
wyrwał się od razu z rąk wojewody i pofrunął. 
Wojewoda nie mógł wyjść z podziwu, tak mu 
się podobała mądra dziewczyna. Oddał jej ojcu 
ciełątko o złotych kopytkach, a ją postanowił 
poślubić. Ale pod jednym warunkiem - żeby 
się nie mieszała w jego sprawy. 

- Jeśli nie dotrzymasz przyrzeczenia, to 
odeślę , cię z powrotem do ojca. I będziesz 
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Rys. Maria Sołtyk 


' mogła zabrać wtedy ze sobą tylko to, co ci jest 
najdroższe. 

- > ) w 

Pewnego razu poprosił jakiś chłop sąsiada 
o pożyczenie konia do zwożenia buraków z po¬ 
la. Sąsiad pożyczył mu konia. 

Do późnej nocy zwoził chłop buraki. Na noc 
przy wiązał klacz do swojego wozu. Kiedy nad 
ranem wstał, ujrzał pod wozem maleńkie źre- 
biątko. Zawołał sąsiada i powiedział: 

- Zrebiątko jest moje, bo znalazłem je pod 
moim wozem. 

- Zrebiątko jest moje, bo klacz jest moja ~ 
odparł sąsiad. 

Postanowili pójść do wojewody, aby roz¬ 
strzygnął spór. . 

- Zrebiątko należy do tego, pod czyim wo¬ 
zem leżało. 


Gdy to usłyszała Mądralinka, z oburzeniem 
powiedziała mężowi, że wyrok jego jest niesłu¬ 
szny. 

Wojewoda rozgniewał się i kazał jej opuścić 
zamek, gdyż nie dotrzymała warunku i wtrąci¬ 
ła się w jego sprawy. 

Tego samego dnia wojewoda po sutym o bie¬ 
dzie usnął twardym snem. Wówczas Mądra¬ 
linka kazała go ostrożnie położyć na wozie 
i zawieźć do swojego domu. Jakież był© zdzi¬ 
wienie wojewody, kiedy obudził się w chacie 
biedaka! 

- A skąd ja się tu wziąłem? - zapytał. 

- Ja cię tu przywiozłam - odpowiedziała 
mu żona. - Pamiętasz naszą umowę? Pozwoli¬ 
łeś mi odchodząc zabrać ze sobą tylko to, co mi 
jest najdroższe. No i zabrałam ciebie. 

Opracowały Wanda Markowska i Anna Milska 

i , 
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z owłosionymi stopami i palcami spiętymi do 
połowy skórą. Długa, gęsta i kudłata sierść 
chroni go i przed mrozami, i przed ostrymi 
promieniami słońca oraz czyni niewidocznym 
na śnieżnym tle. Niedźwiedzie większość życia 
spędzają na pływających krach lodowych i cała 
ich budowa jest do tego przystosowana. 

Latem niedźwiedzie zapuszczają się daleko 
w głąb lądu w poszukiwaniu pokarmu. Nie 
powodzi im się wówczas zbyt dobrze. Wyjada¬ 
ją jaja ptakom z gniazd, przeważnie kaczkom 
edredonowym, żywią się jagodami, porostami. 
Pływają w małych jeziorkach, których jest 
w tundrze ~ bezleśnym, porośniętym mchem 
i krzewinkami obszarze - bardzo wiele. Łowią 
tam ryby i kaczki. Czasem schwytają podobne¬ 
go do lisa - pieśca lub małego gryzonia - 
leminga. Nie gardzą także padliną. Ot, myśląc 
po niedźwiedziemu, żyją byle jak... 

Po krótkim, trwającym w tych stronach 
zaledwie trzy miesiące lecie, nadchodzą zim¬ 
na' Niedźwiedzie okazują wtedy wielki niepo- 


Czy zima jest zawsze zła ? 

1,1 -K 

Nie dla wszystkich. Dla niektórych zwierząt 
zima wcale nie jest niebezpiecznym okresem. 
Niektóre z nich wyglądają zimy z niecierpli¬ 
wością i dopiero wtedy są szczęśliwe. 

' Do takich zwierząt należą białe niedźwie¬ 
dzie polarne, które przemierzają wyspy, pół¬ 
wyspy i zatoki Koła Podbiegunowego. 

Popatrzcie na globus i poszukajcie Zatoki 
Hudsońskiej, Grenlandii, Szpicbergenu albo 
Półwyspu Czukotki i Nowofunlandii, Tam 
właśnie żyją niedźwiedzie polarne. 

Jest wiele gatunków niedźwiedzi, a nie¬ 
dźwiedź polarny różni się od innych. Ma ciało 
bardziej wydłużone, długą szyję i bardziej 
płaską głowę. Gdy leży, kształtem trochę przy¬ 
pomina fokę. Ma też krótkie, ale potężne nogi 
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kój i gromadzą się nad brzegami morza. Gdy 
tylko lód skuje wodę, porzucają ląd i rozcho¬ 
dzą się po wielkich morskich polach lodo¬ 
wych, aby polować na foki. Zaczynają się 
prawdziwie sute miesiące! 

Jak pewno wiecie, foki, chociaż żyją w wo¬ 
dzie, oddychają podobnie jak my - powie¬ 
trzem atmosferycznym. Dlatego co jakiś czas 
muszą wychylać głowę spod wody dla jego 
zaczerpnięcia. W tym celu wyszukują spękań 
lub robią .sobie w pokrywie lodowej otwory 
oddechowe/ Przy takim właśnie otworze za¬ 
czaja się niedźwiedź, który uderza fokę potęż¬ 
ną łapą, a bywa,.że i ciężką bryłą lodu! Widzie¬ 
li, to podobno badacze polarni. A Eskimosi 
powiadają, że niedźwiedź jest tak sprytny, iż 
czatując na fokę zasłania łapą swój czarny nos, 
aby być mniej widocznym. Czasem w poszuki¬ 
waniu fok misie przemierzają olbrzymie prze¬ 
strzenie lodowe. Zdarza się jednak, że zapędzi¬ 
wszy się za bardzo, u więzną w górach lodo¬ 
wych wędrujących daleko w morze. 


W najzimniejszym okresie roku, pod koniec 
grudnia i w styczniu, w wygrzebanej przez 
matkę komorze lęgowej rodzą się młode. 
Przeważnie parka, ale bywa, źe i trzy nie¬ 
dźwiedziąt ka. Choć dorosły niedźwiedź waży 
blisko 500 kg, to noworodek jest maleńki, ma 
zaledwie 75 dag! Jest ślepy i nieporadny, ale 
rośnie tak szybko,, że gdy pod koniec marca 
opuszcza z matką schronienie, waży już około 
lCKkg. Młode przez osiemnaście miesięcy nie 
potrafią żyć samodzielnie. Zwykle pozostają 
z matką przez dwa i pół roku, a jeśli samicy coś 
złego się przydarzy i straci życie, niedźwiadki 
błąkają się przy jej ciele przez wiele dni. 

Jak widzicie, życie niedźwiedzi polarnych 
nie potwierdza mniemania, że zima jest okre¬ 
sem biedy, a lato - dostatku. Żyją one w in¬ 
nych stronach i w innych warunkach, a więc 
zupełnie inaczej niż nasze, głodne teraz i zzięb¬ 
nięte zwierzęta. 

1 4 jrft 5 I i 

Elżbieta Kozłowska 





Rys. Maria Mackiewicz 
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Przyjrzyj się dokładnie obrazkom i ustaw je we właściwej kolejności. W kółeczka w rogach obrazków 
wpisz numerki. Opowiedz historyjkę. Jakie było jej zakończenie? 
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Sylaby, z których powstały te wyrazy, wpisz w okienka pod właściwymi obrazkami. 






Adam ma 7 lat. Bartek jest o 3 lata starszy od Adama, a Wojtek o 4 lata młodszy od 
Bartka. Który z chłopców jest najstarszy, a który najmłodszy? 
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SŁOWA: BARBARA LEWANDOWSKA 
MUZYKA: LECH MIKLASZEWSKI 


To po tyrn mo~ zna od ra- zu po - znać, te wio- sna 

' - » N 

Gdy zerwiesz bazie małe na razie 
zaraz je w wodę włóż, 


Gdy wszystkim wkoło będzie wesoło 
gdy nikt nie zmarznie już, 


to pó tym można od razu poznać, 
że wiosna jest tuż, tuż! 


to po tym można od razu poznać 
że wiosna jest tuż, tuż! 


wrf?wW: w m Jf i tWM W" i l 






marzec 


15,III O młodzieńcu spod Krakowa i zamor¬ 
skiej królewnie - słuchowisko Krystyny 
Parnowskiej z cyklu ,,0 czym mówią 
* baśnie”. 

IB,III Jaskółeczka ~ słuchowisko Zofii Kolskiej 
-Albekier z cyklu ,,Kolorowe listy”. 


4.III A może to podzielić? - słuchowisko Ireny 
Land a u z zadaniami Zofii Holskiej-Albe^ 
kier z cyklu „Kto liczy, nie błądzi”. 

11. III Wierzchołek góry czy figury? - słuchowi- 


wane liczby, magiczne zadania 


25.III Na jagody ~ słuchowisko Elżbiety Mar 
cinkowskiej - według baśni Marii Kono 
pnie kie j - z cyklu ,,Teatr szkolny”. 
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JAKA TO BAJKA? 



Pola oznaczone kropkami zamalujcie na niebiesko, kółkami - na brązowo, krzyżykami - na zielono, 
a trójkątami - na żółto. ' ' ‘ . 


t 
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JAKI PORZĄDEK? 




CO WPISAĆ? 


Jakie litery trzeba wpisać w środkowe koło, 
aby móc odczytać 5 wyrazów? 
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Rys. Elżbieta Barcik 
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Czy trójkąt może 
mieć PROSTOPADŁE 
tylko dwa boki? 

Czy dobrze zgadłem? 


: . 

Czym jest EKIERKA? 
Zabawką wróżek? 
No, a LINIJKA 
do czego służy? 


Pytam o TRÓJKĄT: 
- Powiedzcie mi, 
ile ma BOKÓW? 
Dwa, cztery, trzy? 
















Czarodziej zaprosił do siebie Grajka 
i Śpiewaka, których domy stoją przy tej 
samej PROSTEJ drodze, tylko w pewnej 
odległości od siebie. Do każdego z nich 
z pałacu Czarodzieja prowadzi osobna 
ścieżka. Domek Grajka jest na końcu 
ścieżki PROSTOPADŁEJ do drogi, a dom 
Śpiewaka - N1EPROSTOPADŁEJ do drogi. 


Który z nich ma do Czarodzieja krótszą 
drogę? Narysuj za pomocą linijki drogę 
i ścieżki łączące trzy domy. 

jaką FIGURĘ GEOMETRYCZNĄ utworzą 
drogi łączące trzy ęłomy? 

Czyj dom znajdzie się na WIERZCHOŁ¬ 
KU KĄTA PROSTEGO utworzonego przez 
trzy dom ki? 
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